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•Lorjacki 1. 6 i 7 i L  aro  dz ienn ików  Ludwik: 
P io b n a  ulica Ka ula Ludwika 1. 9.

W* Wiedniu: pp. Haasensteta & V gier, (Otie Maaa). 
U. Duke*, H. Schalefc, A. O ppelifi Nach., Rudolf 
Monę i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 33 
ruo de Yareune.

□glon^iia przyjHujb się za oplata 13  centów od jadany* 
wierz za drobnym Irakiem (petit).

Deninienia e ślubach, zaręczynach i inne prywatnt 
komunikaty po kronice za jeden wienz 9 0  ct.

Prywatne korespondencje 1*4 : nekrologia 8 0  centów 
wierna.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkanie 
i sklepy po 1 ct od wyrazu.

Riklany w rubryce Hadesłasr. 30 ct. od wierszu

We LwowieJSobota dnia 9 Września 1899 r.

wychodii codziennię nie 'świąt $ godzinie 8 ,  ra n )

Bok xxxn.
P rło L ^ .ta  wyouSl « t  Lwawle:

rtoctc e 18 zI. — pótrocnre 9. zl. — lwariata e * zl 
50 ct. miesięcznie 1 z!. 50 ct., zr przesyłkę Ot 
domj dcplaca się *30 ct. miej ięczaie. 

i- pujsyłką pocztową w państw**’ austriackie!*; '■oczsii 
24 d. — półrocznie 12 zl. - kwartalni* 4 zl — 
miesięcznie 2 zl. 

r r.ti isyłką p^cztowę za granicę dc ouych niemiec rocznli 
5l> marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i tirwrjcarj! roczni* 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

^porc Redakcj i  .Dziennika Polsci&fo*, nlac Ja i ja . 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie swrac* .

(i. *«r „OzieoU. Falskiego1 kesztuj* t- ot.

! Czas odnowić przedpłatę 1

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

w© Lwowie: 
kwartalnie zł. 4*50 ot. 
miesięcznie zł. 1*50 ot.

na prowincji: 
kwartalnla zł 6 — ot. 
miesięcznie zł. 2 — ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
Prcnuiueratorowie „Dziennika Polskiego' mogą 

nadto prenumerować

po z n i ż o n e j  e e n i e
najlepsze pijmo dla kobiet (wraz z krojem* i do

datkiem powieściowym)

99 B L U S Z O Z ”
po cenie:

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1*50 ct. 
młeilecznla zł. -*50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ot. 
miesięcznie zł. —*b0 ci.

Złudne nadzieje.
Lwów 8 września.

Wszechmocne ongi w Austrji cironnictwo 
nar. dowo-liberalne, ju t po utracie wszelkiego 
poparcia i wszelkiego gruntu wśród wyborców, 
zdołało jeszcze przez dłuższy czas odgrywać 
pewną rolę w parlamencie austrjackim. Dopiero 
ostatnie wybory wykazały dowodnie, że rząd i 
parlam ent liczą się z cieniem, a stronnictwo 
takie w rzeczywistości przesiało istnieć. Nawet 
ci, co pod zmienioną firmą niemieckiego stron
nictwa postępowego weszli do izby, udowodnili 
calem swem zachowaniem się i postępowaniem, 
te  oprócz nczwy niczem nie różnią się od 
innych i«dykalno - narodowych frakcyj nie
mieckich.

W całej izbie pozostała tylko davna re
zerwa 1'berałów w klnbie wiernokonstj tucyjnej 
większej własności. A jednak ta rezerwa rości 
sobie prawa do naczelnego stanowiska, ta gar
stka rozbitków, nie posiadająca najmniejszego 
oparcia wśród mas ludu, podtrzymuje wiecznie 
fikcję jakiegoś silnego i możnego stronnictwa, te 
niedobitki liberałów w wiernokonstytucyjnym 
obozie wyciągają zuchwałą rękę po władzę w 
państwie i roszczą sobie prawo odgrywania kie
rującej w rarkm encip rd i.

Powołanie bar. Chlumecky’ego na dwór ce
sarski do Iłcblu ożywiło nadzieje tych prze 
wódców bez armji i dało asum pt do wysnu
wania kombin** yj ] olitycznycb, które w każdem 
innem pań* ie konstytucyjnem uważanoby 
wprost za śmieszne, n w Austrji niestety są po
ważnie traktowane.

Nio mogąc wysunąć na czclo aż nadto zna 
nej i politycznie prononsowanej osoby bar. 
Chlumeeky’ego szukają ci ostatni pionierzy dzi
siejszej konstytucji osoby nowej, jeszc;e niezu- 
żytej, aby (rod ej firmą obiąć f..adek po dzi
siejszym rządze.

W .a a łnich czasach z k'lku stron wymie
niano nazwisko br. A e r e n t h a l a ,  ambasadora 
austrjackiego przy dworze petersburskim, jako 
przyszłego męża, mającego zbawić Austrję. Je
den z dzienników czeskich doniósł nawet, że br. 
Gołuchowski bardzo żywo kandydaturę tę po
piera, chcąc w ten sposób pozbyć się niebezpie
cznego rywala, wiecznego kandydata do teki mi 
nisterstwa spraw zagranicznych.

W  obec ty b uporczywych pogłosek warto 
zastanowić się bliżej nad osobą tego kandydata.

Br. Aerenthal mato jest znany w szerokich 
kolach austrjackich, w kolach politycznych zaś 
uchodzi za 09obę o bardzo wybitnym charakte
rze partyjnym. W szeregu dyplomatów zagra
nicznych reprezentuje on najwybitniej żywioł 
niemiecko-narodowy, a zamianowanie go am ba
sadorem w Petersburgu miało na celu zazna
czenie wobec dworu rosyjskiego wierności Au 
strj. dla sojuszu z Niemcami, a wobec dworu 
niemieckiego danie gwarancji, że stosunek mię
dzy A ustrią a Rosją nic dozna kosztom Nie
miec zmiany.

Br. Aerenthal raz jeden zwrócił na siebie 
uwagę świata politycznego w sposób, który raz 
n \ zawsze dobitnie określi! jego nirm  ecko-na- 
mdowe przeronania polityczne. Asystując jako 
attachć hr. Kalnoky’ego przy zjtździe jego z ks. 
Bismarckiem w Gasteinie, ujrzawszy Bismarcka 
poskoczyt ku niemu przykląkł na jedno kolano 
i pocałował w rękę tego kanclerza, który nie 
wiele lat wstecz upokorzył jego własną ojczyznę.

Br. Chlnmecky myli się, jeżeli sądzi, że 
polityczna m arka jego kandydata nieznaną jest 
w kolach słowiańskich. Homo novus jest br. 
Aerenthal chyba tylko dla naiwnych redakto
rów Stuwa polskiego. W p o p i e r a n i e  t e j  
k a n d y d a t u r y  p r z e z  hr.  G o l u c h o w e k i e -  
go  w r ę c z  n i e  w i e r z y m y .  Faktem jest, że 
powołanie hr. Aerenthala na kierownika rządu 
w Austrji, zjednoczyłoby wszystkie kluby sło
wiańskie w opozycji, a pupil br. ChIumecky’ego 
oprzećby się mógł tylko na łasce Wolfa i SchO- 
nerera.

Natychmiastowy i energiczny odpór wobec 
niepowołanych rad Chlumecky'ego i liberałów 
pouczyć powinien °f*>ry decydujące, że nie z tej 
strony szukać należy doktorów na austrjackie 
choroby.

Wiec Kas chorych
LWÓW 8 września.

W stli tatuażowej rozpoczęły się obrady wiecu 
Kas chorysh z Galicji i Bukowiny. Zebranie zagaił 
przewodniący komisji zjazdowej p. G u b r y n o w i c z ,  
podnosząc w pięknem przemówieniu rzczytne zadanie 
Kas oho.yeh, niosących pomoc w chorobie naji boż- 
szym. W dalszym ciągu zaznaczył mówca, iż dą
żeń em Kas powinno być rozszerzenie ubezpieczenia 
robotników na wypadek niezdolności do praoy i sta
rości, stworzenie sanatorjum dla suchotników, a za
kończył żyoseniem, aby obrady wiecu pomyślny dla 
dobra tak prasodawoów, juk i pracujących przynio
sły rezultat. (Oklaski).

Następnie dokonano wyboru prezydjum *jazdu. 
Przewodniczącymi wiecu wybrano pp. Misiotka z Kra
kowa, Besena i Żelaszkiewicza ze Lwowa, zastęp
cami pp. dr. Scheinbaeha, Hudeca i Fsulhamera, 
sekretarzami pp. dr. Boralt, Moskwę, Strusiewioza 
i Mię»owiuza.

Pierwsz; referat wygłosił prezes lwowskiej kasy 
chorych p. Filip Be se n  pt. „Dziesięciolecie kas cho
rych, obraz ogólay i kasy powiatowe*. Mówca z 
okazji tej, iż w roku bieżącym upływa dziesięć lat 
oa czasu, kiedy kasy chorych weszły w życie, skre
ślił w obszernym, a znakomicie opracowanym refe
racie dzieje kas chorych i ich rozwój i zakończył, 
iż niestety nie rozwinęły się one tak, jak rozwinąć 
się powinny, a to głównie dlatego, że zaledwie 1ji 
osób podlegających ubezpieczeniu, jest w istocie 
ubezpieczoną.

W dyskusji nad tym referatem zabrał glos po
seł D a s z y ń s k i .  Mówca podmost d oniosłe znaczeaie 
Kas chorych, sle wskazał zirazsm, iż instytucja ta 
jest tylko połowiczną, gdyż w myśl ustawy, która je 
stworzyła, nie daje robotnikom tych wszystkich mo
ralnych i materjalnych praw, jaki. dawać powinna. 
Ustawa zatrzymała dawne Kasy korporacyjne i bra
cki*, które odznaczały się zawsze niedołęstwem, do
zwoliła na tworzenie Kas pod rozmhitemi tirma- 
mi, a więc na rozdrabnianie ich, podczas, gdy po 
winna łączyć Kasy z sobą w jedną całość, gdyż 
wówczas tylko Lędą one silne i odpowiedzą wszyst
kim stawianym im wymaganiom. Ujemnie również 
odbija się to ua kasach, że nie dano im prawa egze
kutywy.

W Galicji Kasy chorych przeważnie niedoma
gają ; dzieją się w nich naji Mm litsze nadużycia i 
kradzieże, robotnik, jako członek Kasy, jest wprost 
deptany, a władze na to wszystko patrzą poblażli- 
wem okiem. Mówca wylicza cały szereg Kas, w któ
rych funkcjonarjusze dopuszczali się nadużyć i kra
dzieży. a chociaż władze o tern wiedziały, nic nie 
czyniły, aby tym nadużyciom zapobiedz, funkcjona- 
rjuszy owych usunąć, owszem często, jak to miało 
miejsce w Podgórzu, paraliżowały nawet akcję zarzą
dów w tym kierunku. Tu na wiecu należy iasno i 
otwarcie podnieść te wszystkie bole, s usłyszy jc 
władza, usłyazą i poruszą reprezentanci prasy i może 
podanie lycL wszystkich nadużyć pod sąd opinji pu- 
blicsnej przyczyni się do usunięcia złego.

W wielu kasach, jak np. w powiatowej kra
kowskiej, robotnik nie wie, kiedy są wybory, gdyż 
przeprowadza się je tak tajemniczo, jakby tu  cho>.: zito 
o wybór Jakiegoś stronnictwa do Darlamentu. a nie 
członków zarządu.

Tak samo dzieje się z wyborami w Tarnowie, 
Borysławiu, Nowym Sączu itd. Na prowincji w wie
lu kasach irprez^ntant władzy dyktuje wprost, co 
zarząd ma uchwalić i teroryzuje robotników, choć 
nie ma do tego prawa.

Szeroko omawia p. Daszyński stosunki, jakie 
panują w kasach chorych w Stanisławowie, Podgó
rzu i Nowym Sąozu. Stosunki te są takie, że pra
wie uwierzyć się nie chce, iż pod okiem władz 
może odbywać się tak jawnie kradzież grosza pu
blicznego. W Stanisławowie np. za pieniądze kasy 
chorych kupuje się ubrania dla agitatorów Wybor
czych, wypłaca posagi dla syoa prezesa kasy itd. 
Wprost nie do uwierzenia 1

Porusza tu wszystko dlstrgu, aby przy pomocy 
prasy fkkta te doszły do wiadoniuści szerszej publi
czności i by pod naciskiem opinji publicznej usunię
to wszelkie nadużycia.

Wspomuial mówca także o wyzyskiwaniu Kas 
chorycn przsz apteki i oświadczył, iż postawi rezo
lucję, aby wezwać gminy większych miast, by sta
rały się o koncesje na apteki i żeby taka apteka ko
munalna dostarczała tanio lekarstw dla ubogich.

Przemówienie to przerywano ustawicznie hu
cznymi oklaskami.

W dalszym ciągu delegat dr. Bo r a i  iilustruje 
wymownie cały szaieg n iduiyć, popełnionych w kasie 
chorych Stanisławowa, znanych zresztą ogólnie z 
przedstawień prasy. Tak samo omawiał djl. Lei n-  
k r a m  z P o d g ó r z a  nadużycia w tamtejszej kasie 
chorych zwłaszcza sekr. K a s p e r s k i e g o ,  a dr. 
P e l z e r  malwersacje w tym kierunku w mieście 
Rzeszowie. Kiedy ci delegaci skończyli, powstali sze
roka dyskusja o godz. 12 w południe, czy dalssze 
obrady przerwać do popołuduia, czy też je konty
nuować dalej. Wreszcie na wniosek del. N i o h t r i  
zgodzono się na wysłuchanie jeszcze dalszych refe
ratów, a dyskusję odłożono do popołudnia.

Zabiera głos w miejsce nieobecnego referenta 
Tabarzkowskiego to - . Ż e l a s z k i e w i c z ,  o kasach 
korporacyjnych. Przedstawiwszy ich szkic history
czny, mówca podnosi ich dobroczynną działalność i 
brak prawie jakichkolwiek nadużyć. Przedstawiwszy 
zaś *ch ważność ubolewał, iż tak trudno kasy te 
korporacyjne połączyć z kasami chorych, czemu win
na p< większej części ustawa, niedająca możności 
ścigania pracodawcy, gdy ten wkładek płacić nie 
chce.

Po nim referował prezes Tow. „Jedności* p. 
M (111 *r rzecz o „kasach zarejestrowanych.* Zapo
znawszy słuchaczy pokrótce z ich działalnością i sta
tutami, mówca podkreślił tę okoliczność, że należe

liby większą zwrócić uwagę na należących tu ewen
tualnie członków wspierających, którzy tu ważną od
grywają rolę.

Na tern obrady do godz ny 3 pp. przerwano.

K R O N I K A
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

DJhrJusz l ic . akl.
S o b o t a  9 wiześnia.
Teatr hr. Skarbka: .Milka SzwarctukopP,

sz*uka. Początek o godz. 7 ‘/s wieczorem.

&tlMdtrz. Sobota v9; Gorgoniusz 
słońca e gedurs 5 rniuut 35, tacnid c .. c 6 
minut 18.

Waana cyakfiwa zginęła wczoraj popołudniu 
z sieni przy ul. Jagiellońskiej 1. 16.

Dwa przejechania. Przez dorożkę nr. 230 ze
stal wcioraj przechany na ul. Ksźmierzowskiej Jan 
Padura, zarobnik, zaś przez nr. 14 na ul. Karola 
Ludwika o godz. 1/t 7 Piotr Łopuszański dozorca do
mu. Obu opatrzyło pogotowie.

Dwie krowy wartości około 180 zl. uprowa
dzono ubiegłej nocy z zamkniętej stajni Stefanowi 
l iwirzyńskiemu a reslnośi przy ulicy Gródeckiej 1. 
27. Za śladami właściciel doszedł, że krowy jego 
znajdują się na polach obok zakładu na Kulparko- 
wis. Tu je też zdołano przytrzymać.

B u n t z grzmotami i piorunami przeciągnęła 
wczoraj wieczorem ponad naszeui miastem. Deszcz 
lal kilka godzin.

Ogień. W domu przy ulicy kościelnej I. 1 
eksplodowała wczoraj o godz. 9 wieczór lampa na
ftowa wisząca na schedach. S tnż ogniewa ugasiła 
w krótkim czasie ogień, który wprawdzie nie był 
groźny ale pomógł zgromadzonym w ratuszu na po
siedzeniu radnym — prędzej pójść na piwko.

W twarz udtrzył szewc jakiś „dziką różyczkę* 
Śledzińską na ul. Kazimierzowskiej wczoraj tak silnie, 
że oblaną krwią opatrywać musiało pogotowie.

Własri* luna z zemsty zudenuncjowala Piotra 
Iwanciów, z zawodu lokaja, ii systematycznie gdzie 
służył, panów swych okradał Iwanciowa zamknięto 
do aresztów i wiele rzeczy pochodzących z kindzieży 
mu odebrano.

Ofiara dżumy. Z Wiednia donoszą: W dniu 
23 października odbędzie się na podwórzu szpitala 
powszechnego odsłonięcie pomnika śp. dr. MtUlera, 
zmarłegu na dżumę.

kada miasta Opawy uchwaliła nazwać jedną 
z najgłówn.ejszej ulic tamże ulicą Bismarcka.

Straszna burza nawiedzi). w środę ł6 b. m. 
około godziny 9 wieczorem Paryż wyrządziła wielkie 
szkody. Na bulwarach powstała panika; wszyscy 
chcieli dostać się do omnibusów, przyczem około 75 
osób doznało uszkodzenia. Na panoramie wystawo
wej zawaliło sie rusztowanie; rówLeż dach teatru 
Columb.t został zerwany. Crły plac Mcutrematrc 
nagle znalazł się w ciemności, albowiem elektryczne 
oświetlenie zostało przer-tane. Również w operze, 
gdzie odbywało się właśuie przedstawienie Tannhau- 
sera światło zagasło. Dyrektor pojawił s<ę na scenie 
•i latarnią w ręku i prosił, by publiczność spokojnie 
się rozeszła. W ci ga 6 minut sala się opróżniła.

dfiialli litiMie i artystyczne.
Kalendarz Smlguea, pierwszy z kalendarzy

lwowskich, opuść 1 już prasę. Przedstawia się bardzo 
pięknie. Szata z wnętrzna wspaniała, część informa
cyjna i literacka bardzo obfita.

Tyfus we Lwowie.
Epidemja tyfusu znów wybuchła we Lwowie. 

Oprócz czterech wypadków tyfusu w pałacu arcybi
skupim, o czem już donieśliśmy, stwierdzono tyfus 
u kilku osób na Łyczakowie, ul. Słonecznej, Źró
dlanej (nr. 6) i pod Dębem. Wypadki te są wpra
wdzie lekkie, ale bądź co bądź zatrważającym jest 
fakt, iż tyfus w mieście naszem należy do cho
rób prawie nigdy nie wygasających

Lekarze łączą ustatnie wypadki tyfusu z budo
wą wodociągów. Przez kopanie dnłów do kładzenia 
rur wodociągowych, wydobyto z głębi z pod bruku 
i szutru całe góry ziemi, zawierającej w sobie wiele 
chorobotwórczych bakcylów. W lipcu, gdy rury te 
kładziono w ul. Kazimierzowskiej i pobocznych, a 
więc w dzielnicy, która już przez swoje niechlujstwo 
jest najlepazem sirdliskiem dla wszystkich chorób 
zakaźnych, panowały upały, wskutek czego bakcyle 
wydobyte z głębi, nie znajdując dla siebie odpowie
dnich warunków do rozwoju, pozostały dalej mar
twe. Później atoli przy zakładaniu rur wodociągo
wych w innych ulicach, nastąpijy sloty, przerywane 
od czasu do czasu dniem pogodnym. Bakcyle znala
zły dla siebie odpowiednie warunki poczęty żyć, a 
spłukane deszczem, dostawały się do studzien i za
każały rozmaite osoby.

Wogóle przy tej sposobności wspomnieć' nale
ży, iż budowa wodociągów, a właściwie kładzenie 
rur odbywa się tak, jak gorzej być by nie mogło. 
Przedsiębiorcom, którym gmina oddała kładzenie rur 
i połączone z tem roboty ziemne, wcale nie spieszy 
się z r botą.

Ulice całymi tygodniami rozkopane, góry zie
mi, wzn szące się przed dołami, zanieczyszczają po
wietrze, stając się ogniskiem chorób; cala robota 
idzie tak żółwim krokiem, że jak zapewniają techni
cy rzeczoznawcy, jeśli będzie dalej tak szła po
woli, jak teraz, to wodociągi i za lat trzy nie bę 
dą skończone!

Obowiązkiem magistratu jest baczniej niż dotąd 
pilnować tych robót, a jośli przedsiębiorca nie robi 
tak, jak się zobowiązał, powinno się albo do tego

ss i.ushl go, albo t- i  wprost kontrakt z nim rozw:ązać, 
bo tak, jak się dziś dzieje, dalej być nie może I 
Również p. fizyk miejski powinien tą sprawą się 
zająć i już ze względów sinitarnych powiaien urgo- 
wsć magistrat, aby nie zezwalał na to, by całymi 
tygodniami leżały istne góry z ziemi i szerzyły 
zarazę. Może nasz apel poskutkuje Jesteśmy pewni, 
ie gdyby urząd budowniczy zajął się tą sprawą, to 
z pewnością roboty s ł by chyżej, a o we góry ziemi 
nic tworzyłyby ognisk chorób zakaźnych. Mamy na
dzieję, żc nasz głes nie przebrzmi Lu z skutku i że 
nastąpi poprawa stosunków w tej mierze. m.

itacta miasta Lwowa.
Lwów 8 wrzcścia.

Prezydent dr. Małachowski otworzył wczorajsze 
posiedzenie udzieleniem 4-tygodniowego urlopu dr. 
Stioynowskiemu i 6-tygodniow. p Gubrynowiczowi.

Z porządku dziennego zdawał p. Lisiewicz spra
wę z czynności komisji obchodu 300 ej rocznicy 
urodzin Bartłomieja Zimorowicza. Uchwalono przy
jąć do wiadomości zamknięcie racnunków z wyda
wnictwa jubileuszowego, tudzież wyrazić podziękę 
tym, którzy się tem wydawnictwem zajmowali, mia
nowicie pp. Heckowi i Grotowskiemu.

Radny p. Szwejkowski przedstawił sprawozda
nie z kosztów budowy mostu w ulicy „na Skaice*, 
oraz rachunek z muzeum przemysłowego w r. 1898.

W sprawie wprowadzenia w życie fundacji sty- 
pendyjnej (3.000 zł. po tow. opieki narodowej) dla 
kandydatów na nauczycieli ludowych, zapadła uchwa
ła porozumienia się z namiestnictwem, iżby repre
zentacji miasta przysługiwało prawo rozdawnictwa 
stypendjów tej fundacji.

Tow. przyrodników im. Kopernika uchwalono 
udzielić subwencji 200 zł,

Nastąpiła sprawa kolei Lwów-Winniki, refero
wana przez p. dr. Marjańslugo. Sprawa to znana i 
wentylowana od lat kilku wielostronnie. Po ni. uda- 
łych traktowaniach miasta z rządem, a n.stępnie z kra
jem, zgłosili się przedsiębio cy prywatni, który kosztem 
1,400.000 zł. obowiązują się wybudować kolej Lwów- 
Winniki według planu, obejmującego całą poludnio- 
>-■ ą stronę miasta, przy tym samym udziale repre
zentacji miasta, jak toJ proponowane było przy per
traktacjach z rządem (250.000 zl.).

Mnoo tej na pozór korzystnej dla miasta kom
binacji, nie jest referent komisji zdania, aby się mia
sto musiało koniecznie do tej budowy angażować, 
bo w\budowanie taj linji kosztem kraju, jest tylko 
kwestją czasu. W tym też duchu znpidla uchwała, 
ażeby nic przy hy] ć się do akcji z przedsiębiorcami 
pry walnymi, natomiast wdrożyć akcję w kierunku 
zbudowania tej linji przez kraj, z przyczynieniem się 
naowczas miasta Lwowa.

Odmówiono Tow. >m. Szewczenki prośbie o u- 
stawieniu pomnika tego poety w’ ul. Czarnieckiego.

Sprawa urządzenia tarczy świetlnej przy zega- 
rzfc n ' tuszoym, wywołała niespodzianie dlngą i nudną 
dyskusję.

Wybuchły właśnie o |  od nie kwadrans na 9 
pożrr przy ul. Kościeluej o mało co nie spowodo
wał bisku kompletu; atoli walczono dalej wytrwa
le o św ejlar* tarczę zegarową.

Ostatecznie uchwalono wybrać dla tej sprawy 
osobną komisję i tam ją odesłać O l/»s zarząd .il 
prezydent posiedzenie tajne.

Na posiedzeniu tajnem, zamianowała rada ko
misarzami konceptowym1 Józefa Kwiaskowsnego i
Mieczysława Ma,es skiego, or«. extra statum  Ta
deusza Michalczewskiego, a koncepistami: dra Ada
ma P« czosińnkiego i Jana Kwiatkowskiego.

Izba sądowa*
LWÓW 7 wrieśnia.

(Rdburtek).
Po rozpatrzeniu całej sprawy uznano Reżewskie- 

go winnym zbrodni rabunku i skazano go za to na 
3 lata ciężkiego wiezienia.

Z  M l ^ A T R U .
( K n r y k a t u r y .  Studjuro sceniczne w 4 

aitach, J. A. Kisielewskiego. Utwór nagrodzony 
na konkursie Paderewskiego).

Jesteśmy r.a zebraniu koleżeóskiom u An
toniego R d stieg o ; akademicy oczekując na go
spodarza prowadzą ożywiona — zda się — roz
mowę. Jaka treść tych rozpraw 9 Czy mówią o 
ojczyźaie, idealsch narodowych lub społecznych, 
o pr r.y dla ogółu? Bynajmniej! Rozprawiają 
oni chaotycznie o Strindbergu, wolnej mil:ści, 
satanizmie i.... alkoholizmie — pragnienia ich 
nie są zbyt wielkie, oni już „nastro'eni* pragną 
tylko — czarnej kawy Sarni sienie nazywają 
paczką radykałów, ale r3dyva lrm  ich objawia 
sią chyba w okrzyka h „hańba*, — dla widza 
jest to paczka kretynó w rr oralnych i fizycznych, 
htórzy m ają z miast mózgu bibułę - -  zamiast 
krwi w żyłach absynt i czarną kaszę.... Są je- 
dnem fhw em  wstrętni. Towarzystwo to zeszło 
się w domu Relskiego po to, ażeby przy czar
nej kawie — o którą proszą parodjując litanję — 
zaproponować mu staranie cię o godność pre
zesa jakiejś instytucji akademickiej. Rzecz pro
sta, że wybór ten jest forsowauy nic dla dobra 
instytucji — ple dla celów partji. Zapoznawszy 
nas z tą młodzieżą wprowadza autor Relskiego, 
który — chociaż przez kolegów nazywany mężem 
przyszłrści — bynajmniej nie jest od nich wyż
szym. Pe> krótkich przekomarzaniach osamotnia 
p. Kisielewski Antoniego w bardzo prosty spo- 
jó b : sygnalizuje pożar, który wywabia studen
tów na miasto. W chwilę potem wpada do po
koju studenta bosa i odarta Zosia, u której 
matki stał kied ś na stancji i prosi go c opie
kę. Musiała opuścić dom, aby uniknąć katowa
nia przez ojczym a: dwie doby tułała s'ę za d o 
mem nim zdecydowała się prosić o opiekę tego.

którego od d .wlu kochała. O * przyjmuj* ją  
serdecznie „nakraja* czarną kawą, koniakiem 
— i.... gorącym całusem. Tak kończy się akt 
pierwszy.

Akt drugi, rozgry wający ’ię w jedenaście 
miesięcy później zaczyna się pieśnią Zosi nad 
kolebką jej m^ł^go dz:ecięei?. P ^ s ta  la i po
czciwa dziewczyna uwielbia Antosia, wierzy, że 
się z nią ożmi, nie chce wrscpć do matki, 
choć ojczym jej nie żyje i z oburzeniem odrzuca 
myśl wyjścia za mąż, za pizedmiejsKiego goga, 
Wojtka Migdała. Tymczasem Aaton'. ma już 
dosyć zegc sentym entu: oddał on swe serce 
Siefie Berkowskiej a to nie bez wzajemności i 
robi wszystko co może, ażeby Zn ię zmuu;ć do 
zerwania z nim. To tchórz, który pragnie, aże
by przynajmniej pozór uczciwości był po jego 
stronie. Za słaby, aby zerwał po p-osta z Zo- 
s;ą, jak mu doradzają je^o zacni koledzy, zbyt 
mało zakochany, aby wytrwał w walce o Stefę, 
oświadcza Zosi, że spełniając tc, co nazywa o- 
bowiązki>m, ożen się z mą, ale pri w^jścm z 
kościoła odbierze sobie życie, gdyż z nia zyć 
nie raoże.

Tymczesrr.t S- fc nagle przez niego opusz
czona, nie mogąc s o b i o z ^ ć  spiawy z jegn po
stępowania, pcsyla swego ojca do mieszkania 
Antosia. Stery Bor^o^iifi wszedłszy do niego, 
spostrzega Zosię i dziecHb, domyśla się wszyst
kiego i odchodzi rzucając mu w twarz zarzut 
podłości.

— „Powi .uział mi podł y— i nic tlałem mu 
w twarst* woła Antoś i kurtyna zapsda.

Oto krótka ireżć sztuki, która robi \ prost 
deprymujące wrażenie. Jako utwór sceniczny jest 
tc rzecz dosyć s łab a : znc-ć piór:: młode i nie
wprawne, z tajnikami sceny nie obeznane. Au
tor nie skupia akcji w charakterach !u’o sytu
acjach: bez żadnej żenidy od ołuje się do śroa- 
kpw przypominających deus ex machina. Jeżeli 
mu tego potrzeba komenderuje straż ogniową 
(akl I.) lub muzykę wojsaową (akt 11.) dla roz
proszeni i lub zebrania osóo. R ecz cala trakto
wana jost epizodycznie, figury nakreślone po- 
b ;żnW\ Bel wie szkicowane. Zresztą ja*' słu
sznie tytuł powiada, nie są to charaktery, ale 
karykcłury, a la karykaturalność najsilniej wy
stępuje w nakreśleniu rodziny B orto ., skich 
A jednak joct to rzecz głębsza, która obudzą 
refleksje, zwłaszcza na temat wychowania i ży
cia naszej młodzieży.

Trzeba bowiem dodać, ża autor sara 
fest młodym ct-ło^rkiem , że jego sztuka jest 
ponie' ąd sumą wrpzeń życia akeden ;ckiego. 
Niewątpliwie, ze postacie ze świata uttącej się 
roledziezy «ą k-rykaturami  i to dosyć dosado^mi, 
?\<i sam fa tt, że taka karykatura magla po
wstać jest smutny. Pomyślmy tylko, czj przed 
trzydziestu k b  choćby dwudziestu laty, byLby 
ta*a rzecz możliwą? Zaiste nie! Byłaby Się 
spoteala z protestem całej młodzieży bez wy
jątku. Dziś zaś nie tylko nikt nie protestuje, 
ale utwór utw ór ten zostaje nawet odznaczony 
na konkursie. I słusznie — bo niestety ta  ka
rykatura ma pcdAawę w rzeczywiści; taka 
młodzież i s t n i e j e .  Dobrz** się więc stało, że 
na nią zwrócone uwagę i jnożeby poważniej 
należnie się zastanowić d l a c z e g o  taka mło
dzież istnieje. Czy nie winien tu przypadkiem 
ów system, którego dążnością było tłumienie 
w młodzieży każdego silniejszego porywu pa
triotycznego, a wmąwiarne w nią, że szkoła 
jost nie i i* środ tiem do robienia ka-
r '- ry ?  Czy nie winien ten system, który 
z pomiędzy mniej odpornych gorętszą część 
rzucił na manowce socjalizmu, a obojęlniej- 
szycb zasklepił w egu>źmie życia i użycia? 
Odpowiadać na pytanie nie jest rzeczą spra
wozdawcy, ale pod smutnem wrażeniem tej 
/ziuki może godzi się przypomnieć słowa 
człowi ka takiego „ładu i porządku* jakim był 
ś. p. Agenor Gołucbowski, który raz w słu- 
szrtem oburzeniu ziiwclal: „Wolę widzieć mło
dzież ginącą na szubienicach za spisk1, jak gni
jącą w upodleniu*...

Taką młodzież gnijącą przedstawił nam p. 
Kisielewski. Podlota ich — jak n. p. u Rei 
skiago — nie jest wypływem złych instynktów, 
wynika om ze zdegen< rowania, z braku wiary, 
zasad etycznych, bral u ha*ła woii — a więc 
i braku charakteru. Z tych ludzi nie wyrosną, 
może aandydaci do kryrLinału, ale niewątpliwie 
do demów z d r ^ ia .  . Dlatego dobrze zrobił 
\u io r, że naszkicował je bez dodania żadnego 
rysu pogodniejszego lub sympatyczniejszego. 
Jego rbrązy malowane wyłącznie czarną farbą!

Sztuce p. Kisiele wakiegu n.dt ży przyznać 
dużo oryginalności i świeżości pomysłu. Wczo
rajsza reprezentacja uprawnia do nadziei, żp 
to pióro dla sceny wiMe zdołać może. jeżeli z 
karysatury przejdzie do portretu. Rzecz wysta
wiona była wylv rr.i> ijw : każd m kroku czuć 
było um iejętną ręką reżysera. Szkicowe trakto
wanie charakterów przez autora dało artystom 
wielkie pole do rozwinięcia pięknej gry. 
Ensemble był ^yboray, bo awet epizo
dyczne role powierzone zostały pinrwszor :ę- 
dnyui arlystum. Tern- większą jest zasługą p. 
Czaplińskiej (Zosia) i p. W cstrowsciego (Antoś), 
że na tem tle potrafili zająć dominujące s ta 
nowiska. Zres ta wyró^n di -ię pp. Gostyń
ska i Ogińska, tudzież pp. Feldmaa i Nowacki.

□

Zjazd moskalofilski.
LwOw 7 września.

Zgromadzenie poranne skończyło się o 3 
kwadranse na 12 tą, poczem całe masa ruszyła 
na Zamek, gdzie odbył się właściwy o b ^ ó d  ju 
bileuszowy Z i kwitkami rozdano uczestnikom

największe i najtańsze pismo hu
morystyczne, wspat-ia’:! lim trnw a- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 16.

we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zł., 

rocznie 4 zł.
Na p r o w i n c j i  kwartalnie 1 zł. 20 c . rocznie 

4 zł. 80 ct.

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
B e z p ł a t n y  

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Na żądan ie w y s y ła  A d m in i
stracja  „ŚM1GTJSA”

(o l .  Ali - d u in lc k *  lO)

nutnera okazowe bezpłatnie.
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posiłek w formie kici basy, chłeba i piwa, po- 
czem wygłoszono mowy. Przemawiali Dr. Pa- 
węcKi, Dawydiak, Dudykiewicz z Przemyśla i 
pop bukowiński Andrejczyn.

To trwało do godziny 5-tej, o której t)  
godzinie rozpoczęło się na zaimprowizowanej 
scenie przedstawienie am atorskie „Swaty na 
Honczariwci*.

Epilogiem — deszcz rzęsisty, który spadłszy 
około godziny 7-mej, znacznie ocbłódz’1 zapały 
antipolskie i — antireligijne.

Pro ces Dreyfusa.
Telegramy , Dziennika Polskiego*.

Rtiinus 8 września. Według wniosków La- 
bori’ego, ewentualnie wydelegować się m ają
cej komisji do Schwarzkoppena i Panizzar- 
di’egj, postawić miano następujące pytania dla 
tych świadków: 1, Kitdy otrzymali wyliczone
w bordereau dokumenty; 2. Czy były wszystkie 
tern samem pismem pisane, co bordereau? 
3. Co dokumenty le zawierały? 4. Czy otrzy
mali także podręcznik do strzelania? 5. Od kie
dy i do jakiego czasu otrzymywali owe doku
m enty? 6. Czy one pochodzą z tego samego 
źródła, które hr. Munster podał w rozmowie 
z Delcassćm ? 7. Czy stali kiedykolwiek w sto
sunkach bezpośrednich do oskarżonego? — Jak 
już wiadomo, wnioski Labori’ego odrzucono, 
a więc i te pytania stały się bezprzedmioto
wemu

Podczas gdy Labori redagował swe wnio
ski, na żądanie Demange’a przesłuchano po
wtórnie C o c h e f e r l a ,  który powtarza swoje 
pierwotne zeznania i opowiada, że w pokoju, 
w którym znajdował się Dreyfus, podczas dykto
wania mu bordereau przez Du Paty de Clama, 
leżał na stole naładowany rewolwer. Dreyfus 
zobaczywszy to zawołał: „Ja nie chcę się zabić; 
chcę żyć i udowodnić mej niewinności!*

Przesłuchano z kolei kilku mniej ważnych 
świadków, poczem jenerał M e r c i e r wśród wiel
kiego poruszenia wygłosił dłuższą me wę, w któ
rej zwrócił aię do sędiów z prośbą, aby nie 
przypisywał, zeznaniom Freystaetera wielkiego 
znaczenia. Mercier powiada, że Freystaeter ze
znał wprawdzie, iż w tajnych dokumentach, 
wręczonych sądowi wojennemu w r. 1894 znaj
dowało się tłumaczenie depeszy Fanizzurdiego, 
ie  jednak inni czterej świadkowie, co prawda nie 
pod przysięgą, zeznali, iż nie przypominają so
bie, czy ta  depesza w tajnych dokumentach się 
znajdowała, że zatem panuje tu sprzeczność mię
dzy zeznaniami Freystaetera i jego kolegów. 
Mercier odczytuje list, jaki Freystaeter jeszcze 
w marcu br. napisał do jednego z swoich przy
jaciół, a w którym powiedział, że przekonany 
jest o winie Dreyfusa. Mercier przypuszcza więc, 
że Freystaeter teraz zeznał pod wpływem jakie
goś pomęiszania. Na tej podstawi* Mercier p ro
si, aby zeznaniem Freystaetera nie dawano 
wiary i aby się liczono z tern jego oświad
czeniem.

Z kolei L a b o r i  odczytuje szereg rozmai
tych listów, najpierw listy dotyczące esoby Czer- 
nuakiegu, które stwierdzają, że Czernujki jest 
bard*o zadłużony i wszedzie gdzie mieszkał po
zostawił długi; nastęnnie Ii*Ły, dotyczące E-der

chazy’ego, między nimi list cd E terbazy’cgo, 
w którym on wyraża pogardę dla armji fran
cuskiej. Z innych listów odczytanych wynika, 
że w dwa tygodnie po aresztowaniu Dreyfusa 
Esterhazy wydał pewne do1 nmenty obcemu mc 
ca stwu.

R o g e t  oświadcza, że dokumenty te nie 
m .ją żadnego znaczenia.

Na żądanie Laboriego odczytano także list 
Esterhazy’ego do Rogeta, w którym on powia
da, że Boiadeffre i Bertillon są nędznikami; ata
kuje także Picąuarta i cały ?ztab jeneralny, któ
ry go poświęcił.

Następnie oświadcza p r e z y d e n t ,  że po 
stępowanie dowodowe ukończono, poczem za
biera głos komisarz rządowy G a r r i e r e , aby 
w? głosić swoje plaidoyer. Oświadcza na wstępie, 
że od początku rozprawy aż do tej chwili po
został zupełnie objektywnym Przypomina py
tania, na które sad wojenny ma odpowiedzieć 
i wyraża zdanie, że właściwie obecny trybunał 
sądzić ma tę sam ą sprawę, co trybunał w roku 
1894. Mówca uważa swój obowiązek jako misję 
sprawiedliwości, którą chce spełnić z spokojem 
i umiarkowaniem, bo cały świat ma prawo żą
dać sprawiedliwości absolutnej. Następnie om a
wia Carriere szczegółowo bordereau i wyliczone 
tam  dokumenty i dowodzi, że Dreyfus mógł te 
dokumenty wydać, dla Esterhazego zaś było to 
nicmożliwem. .Podług mego przekonania — po
wiada — Dreyfus utrzymywał stosunki z ajen
tem A.* (Schwarzkoppen^m) Zeznaniom świad
ków, którzy wyrażali się korzystnie o Dreyfusie, 
C rrriere nic przypisuje wielkiego znaczenia. 
Szczegółowo zajmuje się śledztwem P iiąuarta , 
do którego jednak również nie orzywiązuje 
wagi. .W praw dzie — powiada Carriere — Ester
hazy nie jest człowiekiem bardzo polecenia go
dnym, jadnakże zdrajcą nie był*.

Mówca wstępując do tej sali spodziewał się 
taLze, że Dreyfus zostanie uwolniony, i że sąd 
obecny będzie mógł przyczynić oię do wielkiego 
dz ola, mianowicie do rehabilitacji niewinnego. 
Ni stety nadzieje te się nie sprawdziły i mówca 
przekonanie o niewinności Dreyfusa stracił w 
ciągu rozprawy, podczas słuchania świadków 
potwierdzających jego winę. ,N a mój obowią
zek, na moje sumienie — powiadam panom, 
Dreyfus jest winny i wzywam panów, abyśmy 
zastosowali artykuł 76 ustawy karnej*. (Dlugo- 
trwające poruszenie).

Dziś będzie dalszy ciąg rozprawy. O godz. 
ł/*7 rano zabierze głos obrońca Demange.

Posiedzenie wczorajsze zamknięto o godzi- 
ni. ®/4l 2.

Gdy D rejfus przed opuszczeniem cali po
rał rękę swoim obrońcom, L .b cri zawołał do 
n itgo : .Odwagi, odwagi!* Te same słowa rzu- 
co 10 mu także z pośród publiczności.

Pc ogłoszeniu przez prezydenta, że postę
powanie dowodowe jest ukończone, wszyscy je
nerałowie, którzy przybyli w charat terze świad- 
kó w, opuścili salę i w myśl rozkazu ministra 
wojny wyjechali z Ron ie.; jeszcze w ciągu dnia 
wczorajszego.

Renn88 8 września. Poniedzenie rozpoczę
ło się o god. 6 ł/t . Po wprowadzeniu Dreyfusa 
zabrał głos obrońca D e m a n g e .  Plaidoyer swo
je rozpoczął od tego, iż zaprotestował przeciw

twierdzeniu jednego z świadków, jakoby ci wszy
scy, którzy byli za rewizją procesu Dreyfusa, 
byli przez to przeciwnikami arm ji; w takim b o 
wiem razie ani mówca ani też Labori nie zaj 
mowaliby tych miejsc. W dalszym ciągu sta
rał = ię Demange udowodnić niewinneść Drey
fusa, o którym powiedział, iż jert prawdziwym 
męczennikiem.

Rozprawa trw a dalej.

Paryż 8 września. Dzienniki zajm ują się 
przeważnie wywodami komisarza rządowego, 
Cnrriere. I tak pisma rewizjonistyczne oświad
czają, iż wywody jego są banalne i śmieszne, 
zaś antirewizyjne chwalą takt i umiarkowanie 
Carriere’a. Figaro i Badical powiadają, że mowa 
Gcrriere’a nie była właściwem oskarżeniem, 
gdyż oskarżenie takie wygłosili już jenerałowie 
Rogot i inni,

Gissagnac wyraża się w Autorite, iż Drey- 
fui jest już od kilku dni zasądzonym.

Figaro nadmienia zaś, iż tylko uwol
nienie Dreyfusa może sprowadzić zupełne uspo
kojenie, gdyż w razie jego zasądzenia, rewizjo
niści nie zaniechają swych agitacyj.

Belgrad 8 września. Z urzędowego źródła 
serbskiego donoszą: Wywołała tu zdziwienie 
wiadomość, ie Gzernuski ośmielił się twierdzić, 
iż jest potomkiem kniazia Łazarza. Kniaź Łazarz 
pozostawił dwóch synów, z których jedpn zmarł 
w bardzo młodym wieku, po drugim Z3,ś żadne 
nie pozostało potomstwo. Również twierdzenie 
Czerninkiego, jakoby on sbil w jakimkolwiek 
związku r. agitacją przeciw Milanowi, jest pro
stym wymysłem.

Wiedeń 8 września. Wiener Abendpost do- 
n si, że jest w możności podać o Czernuskim 
następujące autentyczne szczegóły: Eugeniusz
Hndeczek Gzernuski służył od r. 1891 jako po 
rucznik w 14 pułku d agenów. W r 1893 cd- 
hyia się przeciw niemu rozprawa honorowa, 
w której rezultacie Gz. jako oficer otrzymał dy
misję. Zdradzał on objawy obłędu, oddano go 
przeto do szpitala garnizonowego w Pradze. 
Ponieważ zarówno ta obserwacja, jakoteż parere 
wojskowego komitelu sanitarnego stwierdziły, 
że Gzernuski jest umysłowo ihory, więc w r. 
1894 uchwalę sądu honorowego zasystowanc, 
za-ządzono nad ŚzemusWm kuratelę i oddano 
gc rodzicom za rewersem. Po upływie pewnego 
czasu, przez który Cz. otrzymywał pełną płacę, 
dano mu 1 maja 1895 r. urlop z płaoą zmniej
szoną (W a rteg eb u h ). Tymczasem Hudeczek 
uciekł do Francji, jak przypuszczają w tym celu. 
aby w ten sposób uniknąć kary po zniesieniu 
kurateli. P< nieważ Hudeczek nie wrócił już po
tem jako oficer do Austro-W ęgier, ministerstwo 
wojny jeszcze w r. 1895 zesystowało mu płacę. 
Także wtedy już zarządzono, aby w razie, gd/- 
Jby Gzernuski powrócił, odstawiono go do za
kładu leczniczego.

Twierdza Chabrol.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*)

Paryż 8 września. Sytuacja w Rue Cha
brol niezmieniona. Rewizja kanałów w domach 
sa iedn ch stwierdziła, że dostarczanie z s mn i ę -  
tym żywności tą drogą jest tm możliwe.

i
„Dzinniln Paltkiign".

Sytuacja w Austrji.
Praga 8 września. PouttK rejestruje po- 

gi islę, ie  Czesi za zni- sienio roz;orządz<ń ję 
zykowych otrzymaćny mieh czeiką wszechnicę 
i technikę na Morawach, oraz sankcjonowanie 
us ta wy krajowej o urzędowym języku krajowym 
przy wladzaih autonomie mych w Czechach i na 
Morawach. — P o h w t  oświadcza, że jeżeli Cze
si zezwolić m ają na zniesienie rozporządzeń ję 
zykowych, to w ich miejsce musi być posta
wione ccś innego, ezy to ustawa, czy rozpo;są
dzenie, które gwarantowałoby kardynalną zasadę 
równouprawnienia w całych Czechach.

Anglja a Tiauewaal.
Bloemfontalne 8 wrześniu. Według dome- 

si' nia Biura Reutera m ają być powołane pod 
broń rezerwy artylerji i trzymane w pogotowiu.

Berlin 8 września. National Ztg  dowiaduje 
sin ze źródła rzekomo bardzo dobrze poinfor
mowanego, ie  niebezpieczeństwo wybuchu wojny 
w Transwaalu jest bliższem, niż się zdeje. Zela- 
gedzenie sporu między Transwaalem  a Anglją 
je t prawie niemożLwem. Wszyscy oczekują 
z naprężeniem rezultatu dzisiejszej rady mini- 
st"rjalnej w Londynie.

Cheb 8 września. Wczoraj wieczorem prze
ciągało nowu ulicami kilkuset h azi z okrzy
kami przeciwko posłom Irowi i Hoferowi, poczem 
udali się wszyscy przed redakcję Mget Naeh 
rićhten, ale policji powiodło się tłum rozpędzić.

Wiedeń b września. Politische Corresponder, e 
ogłasza rozporządzenie ministra handlu do auttrja- 
ikich izb handlowych i przemysłowych, wzywające 
je, ażeby dokładnie i bez ogtódck ohj.wily swoje 
zdinie co do uwag ztwartyen w rozporządzeniu. 
Chodzi w nich mianowici e o skuteczne uzup tnienie 
istiiejących przepisów, wymierzonych przeciw nieczy- 
st;j konkurencji, przyc cm w pierwszej linji zależy na 
tein, ażeby środki oh roi y przeciwko tej nieczystej 
konkurencji dać do rąk samym współkonkurentom 
W ,ą oni mieć prawo, zażądać od zwyczajnego nę- 
dziegi p o ' strzyminia nieuczciwego działania, zwła
szcza, gdy dz.alanie to wszczyna ktoś widocznie ze 
świadomością, lub bijącem w oczy ndtroszczeniem 
się o ustawy. Zarazem maja oni mieć także prawo 
żą lać odszkodowania. Dochodzenie karne ma tylko 
wówczas zastąpić, jeżeli <v jakimś danym wypadku 
da się wykazać podstęp, albo zły zamiar, w innym 
raeie ma sobie poszkodowany na drodze prawa cy- 
w<) ego szuzać zadośćuczynienia.

Rozporządzenie poleca, ażeby izby handlowe 
zaoiągaly informacji w tym kierunku od powołanych 
w tym celu reprezentantów klasy średniej. W końcu 
zamarza rozporządzenie, że opinję izb oczekuje mi
nisterstwo do połowy listopada.

Opinje te mają tauowić uzupełnienie dlugole 
tmego doświadczenia aogażowaoyc w lej spmwie 
' <51, jakoteż bogatego materjahi ustawodawczego, 
głównie Fraanji i Niemiec. Wypracowany w porc- 
zu mieniu z biorą yrai v> tem udział ministerstwami, 
projekt ustawy przedlożoay będzie w właściwym 
cz:»s e izbom handlowym do zao injowacia

Petersburg 3 września. Komisja dżumowa 
stwierdziła, że Kwangtiing zngrrżone jest dżumą

Nadesłane
R  (ttiT/Ka pęjcf .odzi J.] fiKb/A X ł * itłr

P m r i i  m i  in s ty tu t i i ś i r o i
z ulicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika 1. 4  naprze
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bohl, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim  
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i poczią, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar 

dła i uszu. 764 1 —21
Instytut otwarty prez cały dzień.

Dr. dentysta M. Wiktor.

Z m ian a m ieszk an ia .
Specjalistę chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Maksymiljan Schmelkes
mieszka obecnie 820 i —5

p r z y  u l i c y  B r a j e r o w a k i e J  6 .

Zaprzeczenie!
I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y  

Hetmańska I. 6
ni 9 ty k o  nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 

dkladąiącf! się z kilku lekarzy specjalistów.

O tf t r t y  został w e L w ow ie, n lica H e tm a is ia  1. 6
w domu Wnego p. Stroh

Instytut dentystyczny
składający się z lilku  oddziałów 

w których dentyści i dentystki wykonują: plomLo,,anie 
według najnowszych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez 
bolu, przy miejscowem znieczuleniu lub też uśpieniu, 
ohturatory przy wadach i brakach podniebienia, w sta

wiania sztuoznych zębów j

ta a iz e  leczy się choroby dziąseł i jam y  ustnej.
Din prowinoji zaprowndzono tę wygodę, że nadesłane 

pocztą pęknięte, z ła ja n e  i t d. zęby sztnezne, reperuje 
i wysyła odwrotną pocztą bez osobistego przyjazdu. — 
Instytut otwarty przez cały dzień

Dr. Jankowski Wiktor, Dsta L . Wiktor.

„Flirt" „Kraj"
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru
wyroDb

S. W Nirmojows kiego
188 i —? we Lw ow ie.
Wszędzie do nabycia.

Ponowna zmiana mieszkania.
S] jalisu. chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i lurząau moczowego

Dr. Albin Padalewski
byty lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1 —?
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 12 i ordynuje 

od 1 0 -  12 rano i od 3 —5 popołudniu.

Don ies i en i a  rozmai te
pe 1'/* <- suta ud w: -

■lln> wizytiwe, zaproszenia, ’-arty i listy 
D ślubne, wykonywa po niskich cenach 
TakinH artyst.-litograficzny. Antoni Przy- 
sz n k  w e Lwowie, ul. Lindego 4.

n * M H  daiy dojrzały na konfitury i na- 
HBrCII lewki */« k io  15 centów poleca 
handel ZADUROWICZA I Spółki, Lwów, 
Akadenloka 6 9>0

Handel korzeni, win, delikatesów w r z 
pokojami gości.uem i, ładnie ur ą ‘ o- 

ny, .est pod tor-, stnymi w aiuntam i do 
nabycia. W iadomość: Schulc, 3. Maja
11, Lwów. 904

tfamlealoę dobrze zbudowaną, mającą 
k  wolne lata, położoną blisko śródmie
ścia, w cenis około 40.000 rł.; „oszukue  
■ię do nabycia. Wszelkie [ c średmet* o 
wykluczone. Oferty należy nadsyłać do 
Administracji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e 
go* X.. X. nr. 10.

K atu *  wyśmienitą, zloloną famiilj- 
AAWIJ ną */i kilo 64 centów.
H u k a ł a  r o s y j s k ą  orygln.>Ci>ą 
l U n t i ę  i/4 fm ta  od 40 ot.

poleca handel 911

Z. Zatacza i Spółki
Lwów, ul. A k ad em ick a 6

Makay8lowle, maoeurzy, powrócili z Iwo
nicza i polecają się Szanownej Publi

czności. Mieszkają ul Teatralna 1. 12.

Unnozyclol mający długoletnią praktykę 
™ w najwyższych domach arystokraty- 
cznycn, poszukuje posady w miejscu lob 
na prowincji albo za granicą. Łyczaków 
22, A D , drzwi 55. 8 :4

Słonina potaniała pół kilo 34  ct., tylko 
w handlu L eoućr/a So’eckiego we 

Lwowi* ul. Batorego 2. 769

^nrflajaklego 7, pokój kawaler; . zaraz.
905

7delnag# i uczciwego zarządcę ekonomi- 
“  cznego z wyższsm wykształceniem za- 
wodowem, może polecić Zarząd dóbr 
Boguchwała koło Rzeszowa. 903

Zuakeiuity koniak Ą s r S J ś S
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 50, pół flaszki 1-80, ćw erć flaszki 1 zł.““ r a f ” Leonarda Soleckiego
w« L w o w i e  ul. B ato rego  1. » .

5 pokoi elegancko urządzonych z ku 
chnią, łazienka, wodoci ;g i gazowe 

oświetlen.e, pizy ul. Ochronek 4, zaraz 
do wynajęcia. 901

Kit Pltiss-Staufera
n ą j l e p s z y  do kitowania złamanych 
przeamio.ów, p- 20 i 30 ct. We Lwowie: 
T. Okomick1 ul. Halicka 4; Leszek Cu
kier, drogu !rj»; Mikolasch i Sp., Koper
nika 1; w B uriaozi Lelb Veuman, han
del; w nrodach: Juljusz Landau, drogeerj i.

M a m  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  P . T . P u b lic z n o ś ć , że

W
otworzyłem  w R y n k o  1. 40 .

yrąb  i  sp r z e d a ż  m ięsa
wołowego i cielęciny.

Staroniem uiojem będzie Szanowną P. T. Publiczność pod każdym 
względem zadc wolić. 818 1—2

O liczue odwiedziny uprzejmie upraszam
Z głębokim szacunkiem  

W ŁADYSŁAW  M O KRZY CHI-

a ® & e ® e < 9 Q ® ® e e ® ® ® e e e e e Q ® ® ® t

w

Wyszedł już z druku
Uznany przez całą naszą pras; jako najlepszy

HUMORVSTYCZHY

KALENDARZ „ŚMIGUSA
na rok 1900.

K alendarz w ydany je s t  w spaniale, zdobi no t i l M i e s i ^ t  
ilu stracy j ło lorow ych

Zygmunta Skwircz>ńskiego, Arkadjusia Mncburskitgo 
i Józefa Kruszewskiego.

D ział literaełfi zawiera prace naszych najznakomitszych lite
ratów i hum orystów: Hooryka Sitnklowlczo, MarJI Rodziewiczówno], 
Beleołown PrNsa, M. KonopnlokleJ, E.I. Orzeszkowej, Wiktora Bsau- 
lloklego, Kazimierza Tetmajera, M rjana Gawalewloza, Walerjl Marre- 
ne, Hajety Staal sław a Pepłowaklego, Boży darz, Or-Ota (A Oppma
na), M Redocia, Adolfa Kiozmann (Przyjaciela), Izydora Kuncewicza, 
Zdzisława Kamlóoklego Kazeta), Kazimierza Gllńeklego, Kaz. Juljaaa 
Jasińskiego Antoniego Orłowskiego, Wiktora Dzierżanowskiego, 

Adolfa S tarkm ani i w. i.
D ział in form acyjn y  bardzo dokładny i obfity z uwzględnie
niem niitylko Lwowa, ale i prawincji. — Między innemi znajdują 

się plany teatru > najuowszy plan sieci kolei galicyjskich.

Cena egzemplarza 50 ct.
P r im i i l  1 Kt0 knpi kalendarz humorystyczny „ Ś m ig u s a * * ,  ten 
11BIIIJA .  otrzyma 9 asygnat na kąpiele pe oenach zn żoaych
w Za ładt e kąpielowym sw Anny we Lwowie przy ul cy Akade

mickiej liczba 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzu.
Prenuineratoro-^K- Dziennika Polskiego mogą nahyw.;ć 
humorystyr.;;iy kabndarz „Śmigusa* po zniżonej cenie 

40 a  wraz z przesyłką pocztową.

Równocześnie w yszedł i d ru tu  nader ozdobnie wydany
KIESZONKOWY

KALENDARZYK „ŚMIGUSA"
na rok 1900.

Cena egzemplarza 9 0  ct. Tuzin 2  zł Przy większych zamówieniach  
tuzin 1  zł. 8 0  ct.

Należyloś-i należy nadsyłać wprost do Adiniuistracji 
[ (  „ŚMIGUSA*, Lwcw, ul. Akademicka I. 10.

Pół kilo cukru w gltow.e . , 2 ł ‘/a ct
pól ,  kawy Geylon . . . 1-— ct.
pół .  smalcu bezwonnego . 34 ct.
pól , masła świeżutkiego . 48 ct.
pół ,  masła deserowego . 72 ct.
pół ,  mąki pszennej . . . 8 1/, ct.

Wszelkie krupy i inne 
towary 7751 - 6

po n a j n i ż s z y c h  cenach 
tylko w handlu

Wład. Bażanta
ulica Halicka 1. 3, 

filja Targowica miejska.

KOŁDRY
™ ® kinłnrana 9 mnrali

WATOWANE
wtasn-go wyro 
bu < d zł 3 50 
K o c e  wełniane 
od . . zł. 1-3(1 

Materace z morski.jj
reśliny . . .  ,  ,  5-—

Materace włosienne od zł. 16 —
S i e n n i k i ............................. „ „ — 90
Prześoleradła................................  „ 1- —
P o s z e w k i ............................................  — 60
Łóżka sztabowe i żelazne „ , 5-50

.  .  k-yte - ,  ,  13*
Bieliznę jam ską 1 męską, chustę; zki, rę- 
Ciniki, płótna, schiffojy, dywany, kapy, 
portjery, firanki, poleca najtaniej magazyn

J. Drexlera i Synów
pi. K ap itu ln y  1. a  we Lwowie.

Cenni i próbki na żądanie.

fi l —T

•  Wszędzie du nabyć

Marka ochr inna. Premiowany najwyiszemi odznakami!

i  ANDELA 
FRASZEK ZAMORSKI

zabije 1 nkzczy bozpew rotnh:

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, molo, moliki ptasie 703 1 -1 1

i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śiadu nie zostanie.

Fabryka, ł w ysyłka w drogu erjt J .  A ndćlu pod „C zarnym  
psem ”  w P ra d z e , u lica  llu ssa  13.

Składy: E LW OWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker api. pod „Srebrnym
Orłem,* Alojzy HObner droguerja, Rynek 1. 38, J. Friedrich & A., Beacock 
ulica Hetmańska 4, St. Markiewicz, Rynek 1. 42, Józef Cli. Finkler, kupiec; 
B iała: E. Kruppa; Bełz M. Musiał; Czaray D«najec H. Pacanower i Jakób 
Stotter; Gródek: J. Hescheles, A. Lippns; Gliniany- A. Hełm a p t.;  Kołomyja* E. 
Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Błuchowski apt.; Kraków: Mikola, Plóssapt., W. 
Redyk apt., K. W iszniewski a p t, Eugeniusz Heller apt., A. H awelka kupiec, 
Reim & Go., Rynek linja A-B, Wfihelm E ilbaum ; Krosno: A lc ts in łer  Kumor, 
dróg: Nowy S ącr: S. Liechtmann; Przemyśl: A. Faliszewski, Granzer i Marty- 
nowicz, handel materjałów i farb; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze 
„W rocanka*; Rzeszów: Antoni Karpiński apt.; Sokal: Bracia Wołkowscy: Stanl- 
wfnwów: A. Bell apt., s try j:  Juliusz Barański.; Tarnów: W ładysław Brach, obok 
c. k. Starostwa; Tnrka kolo Star. Miasta: Dawid Weiss; Żółkiew: Juljan Olear
czyk; Żywiec: Edmund Haydn; Złnczów: Rothenberg & Co. dawniej Józef 
Gold; jakoteż do nabycia wszędzie tam. gdzie są wywieszone Andćla plakaty

z „Czarnym psem*.

1- ? T Y L K O 16
W  h £ 8 T A U R A C JI

NAFTUŁY IOEPFEBA
ulioa Tryl,unal.ka I. 12, dom włainy. 

można dostać oodzlennle a godzinie 8. rano 
B V ~  gorąoo inladanin 

C E N N I K :
PleozoA wieprzowa z kapustą . 15 ot.
Siekane płuoka . . .  12 „
F la o z k i ............................................12 ,
Nóżka o ie lę n  z dtirzansm . . 10 „
kiełbaska z ohrzanem . 5 „
K a w io r ............................................15 ,
Dblad w abonamencie . . 40 ..

Wszolklo napitki w sajlepszyoh gatunkaoh 
po oOHtiii najumlarm "ańszyoh; dla pewnoiol, 
że pochodzą z moje) restanraojl, dają odbior- 
oom znaozkl. Najlepeze Wit;, po oeaaoh naj
tańszych, pooząwszy od 40 ot. litr.

Z wysoklem poważaniem

N a f t u ia  T o e p f e r .

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, płac Marjackl I. 10.

poleca 14 1—r

U A T U  ZBIORU Ma M E G O
bezpośrednio z Ghin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wyborm m  sroaHdm 
i aromatyczną wonią:

Cnngo ez a r n a ........................................ Nr. I 1/, kg. zi. 1-60
Seuohong  ............................................. 2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego- „ 3 „ „ „ 3‘—
Kayeow . . . . . . . .  „ 4 „ ,v- ,. 4 —
M eluge de Londres . . . .  ., 5 „ „ „ 4 —
Wyslt,wk! z własnych h e r b a t ................................ „ 1 - 3 0

„ z najlepszych berhal....................................... 1-60
Ceny herbaty oznaczono np */„ kilo w paczkach po

*/„ lu ‘ V. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

u O O O O O O O O O O O O O O I

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e F r e iw a ld a u
ces. król, dostawców dla austro-węgierskiego dworu

P Ł Ó T N A , S T O Ł O W Ą  B IE L IZ N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

W t/T  i  *  B z e l k i e  l n  i e  w y r o b y  ' T N
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e L w o w ie . 9 1-T

Ceny hartowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
slanrataruta, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.
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